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W  pew nein  lombardzkiem m iasteczku,  

gdziem  jakiś czas przem ieszkiw ał, iniał pro­
boszcz trzy siostrzenice. Były one sieroty i 
bez majatku, lecz przyzw oicie  uksztalcone  
i najlepszego wychowania. Odkąd wuj w ziął  
ich do s ieb ie ,  zaprow adziły  mu przez swą  
o szczęd n ość ,  swoją dobroć, i miłość n ie ty l-  
ko s'zczęście i w e se le ,  ale naw et lepszy  byt 
w  je^o domu. P oczc iw y  staruszek w p oił  za 
to w nich ty le  cnoty, iż s ię  w yrzek ły  same 
ż czenia pójścia za m ąż, które zapew ne do­
tąd ży w iły  w  sobie z cicha. W ytłum aczył im 
dostateczn ie, że będąc ubogieim , n ie  znajdą 
chyba tylko takich m ę ż ó w ,  co albo n ieró­
w n ie  niższego w ychow ania  od nich będą ,  
aibo tak rów nie  bez majątku, izby bieda i 
nędza koniecznym udziałem ich now ego go­
spodarstwa się stały. »Ubóstwo nie jest hań- 
ba«, mawiał on często  w  mej przytomności;  
>>owszem ha: ba dla te g o ,  który nie szanuje 
ty ch ,  co j e  z godnością znoszą, albo tych  się 
n ie  l i tu je , co pod nióm ulegają. Ale n iedo­
statek, to ciężka próba' losu. Nie jestżeto  
zapamiętałością, kłaść spokój swojej duszy  
na los tak ciężkiej próby?« I udały  mu się  
tak dalece te przedstaw ien ia , że podniósł  
ich u m ysły  do istotnie zadziwiającego poko­
ju  i w ew nętrznej godności. Nieraz, gdy w i­
dział którą siostrzenicę zzasęp ion em  licem ,  
przem aw iał żartobliwie: »Cóz czynisz? O- 
dejdź od okna. Gdy cię  jaki przechodzący  
tędy m łody mężczyzna zobaczy, pomyśli so­
bie , iż tęsknisz za m ężeun*— I natychmiast 
na zasm uconem obliczu dziew czyn y  zaja­

śn ia ł uśmióch n iew inności i słusznej dumy.  
Łatwo odgadnąć, iż rodzina ta żyła w  zu-  
p ełnem  odosobnieniu od stirjata. •— D z ie w ­
częta  w iedziały  dobrze, że p ośw ięc iw szy  się  
na panieństw o, potrzeba było unikać naw et  
w idoku m ężczyzn. M oże czasami skrycie  
odezw ała  się jaka sk łonność; ale natenczas  
w alcząc z n ią , skrycie ją także przy tłumiano. 
Chociaż siostry czule się kochały, przecież  
nigdy n ie  w yn u rza ły  sobie nawzajem tej 
tęsknoty, która ch w ilo w o  w ich duszy się  
budziła. Silne stałością i szacunkiem w ła­
snym, potajemnie b ieg ły  w zaw ody, która 
łatwiej przytłum i najmniejszy zaród słabo­
ści. Piękna i dobrze użyta miłość własna  
utwierdzała w cnocie m łode pustelniczki. 
Patrząc na ich spokojne życie  u w ierz y łe m ,  
iż cnota n ie  jest burzliw em  usposobieniem  
dusz pięknych, ale cicha, pod łagodnem n ie ­
bem sama z : iebie się rodzi. Nie widziałe-m 
nigdzie osób z tak św ieżem  l i c e m , z tak 
pogodnem o k ie m , przy tak wesołej myśli. 
Rumiano i nadobne jak trzy róże alpejskie,  
w  nieustannym r u c h u , po całych dniach by­
ły  zajęte gospodarstwem lub dobremi uczyn­
kami. Spotkawszy się na schodach lub w u -  
łicauh o g ro d o w y ch ,  w itały  się żartobliwie , 
drocząc się nieraz przyjaźnie przy podaniu  
ręki. Mieszkałem obok i s łyszałem  zawsze  
w eso łe  ich szczebiotanie w każdym kącie  
probostwa. W dnie św iąteczne zgromadzały  
się w  wielkim pokoju , i mieniając się czy­
ty w a ły  pow ieści biblijne i śp iew ały  psalmy. 
Przez okno, ubrane w białe róże , w id y w a ­
łem  te nadobne siostry, bawiące s;ę polóin  
w eso ło  w grę jaką. P iękne dziew ice z pra- 
w dziw em i kwiatami u jasnych w łosów , w y ­
glądały jak trzy gracyje chrześcijańskie.—  
Najmłodsza była najpiękniejszą. Jej poślę-
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pow anie  było  sw ob odn iejszo , um ysł więcej  
rozw inięty . P ow ied z ia łb ym , ze i jćj cha­
rakter Lył szlachetniejszy. Ale tćm zdaniem  
ubliżyłbym  starszym siostrom. W mojej pa­
m ięc i nie chcę naruszyć pięknej harm onii,  
jaką te trzy siostry tw orzy ły .  I starsze b y ły  
za p ew n e  m ogły wykonać ten  czy n ,  który  
o p o w ie m :

Aniela zwała się najmłodsza. Lubiła kwia­
ty, ’ p ie lęgnow ała  je  troskliwie. Często prze­
byw ała w  ogródku. Naw et kilka grządek  
egzotycznych  roślin um ieściła  pod samym  
m u rem , tak, iż przez ca ły  dzień słońce nań  
św iec iło . O m ar ogrodow y dotykało ładne  
pomieszkanie , które majętna angielska ro­
dzina na lato wynajęła. Jedne okna w ych o­
d ziły  do ogrodu proboszcza. Lady C. miała 
dw óch  syn ów  przy sobie; starszy b y ł w su­
chotach; lady się sp odz iew ała ,  i i  św ieże  
pow ietrze  okolicy górzystćj przyczyni się  
do jego  uzdrowienia  ; drugi młodszy przy­
stojny d w u d z ie s to -p ięc io - le tn i  m ężczyzn a ,  
z  głębszem uczuciem  i prawego sposobu m y­
ślenia. Z okna w id y w a ł często A n ie lę ,  gdy  
polew ała  kwiatki. Aby jej n ie  sp łoszyć, z po­
za tiranek ukradkiem przypatrywał sia jej 
nadobnej postaci. Pokochał Anielę. Z rozko­
szą przysłuch iw ał się  opowiadaniom o niej 
i o jćj r o d z in ie , a miłość jego  coraz silniej­
szą się stawała. P ostanow ił p io s ić  o rękę  
Anieli. Lady C. widząc starszego syna co­
raz więcej zapadającego na zd row iu , suro­
wością  nie  chciała przywiązania młodszego  
utracić, pośw ięciła  przeto sw e  arystokrackie 
przesądy, zezw oliła  na jego ożenien ie . M ło ­
d y  C. ośw iad czy ł  się proboszczowi. Lecz  
jakież było  zdziw ien ie  angielskiej rodźm y,  
gdy proboszcz, po zapytaniu się s iostrzeni­
cy, dziękował za zaszczyt, którym go lord  
obdarza .. . .  a potem — w  krótkich słow ach  
odrzucił jego  ośw iadczenia , pomimo że ten  
posiadał s ław ne im ię ,  i znaczny majątek, a 
co jeszcze  w ięk sza ,  godziwą miłość ofiaro­
wał Anieli. M łody C. m niem ał, jz rodzinę  
proboszcza obraził sw ojem  za pośpiesznem  
ośw iadczeniem  się. Boleść tak dalece ow ła -  
dla jego duszę , iż lady C. obawiając się o 
żyi ie syna, sama odwidzała  trzy siostry, 
błagając A n ie lę ,  aby została jej synow ą.  
Piękność, rozsądek sw obodny um ysł m ło­
dej dziew czyny tak dalece podobały się hra­

b in ie ,  iż dzieliła  praw ie boleść  sy n a ,  w i,  
dząc Anielę n iew zruszoną  w  sw em  postano­
w ieniu.

Młody C. zachorował. W  tym że czasie  
um arł starszy brat jego. Maika była  n ieu ­
tulona w żalu. Zmuszona była dłuższy czas 
zabawić w tein miasteczku. Proboszcz odw i-  
dzał ją często ,  pociesza ł,  dow iadyw ał się o 
zdrow iu  młodszego syna i u s i ło w a ł ,  naj­
szczerszym  udziałem  zmniejszyć jej smutek. 
M łod y  C. kazał przystawić sw oje łóżko do 
okna, aby z p o -za  firanek m ógł w idyw ać  
A nielę ,  p ielęgnującą kwiatki w ogródku. Za­
led w ie  porzucił łóżk o , nieraz ukradkiem  
w chod ził  do ogrodu p roboszcza , w  kw iat­
kach, które Aniela z r y w a ła , ukryw ał m iłosne  
listy, jak duch tajemniczy otaczał ją zaw sze ,  
na przechadzkach, do kościoła tow arzyszy ł  
jej z daleka. Ona n ie  mogła się  nań gn ie­
w a ć ,  —  wszak on szczere sw e chęci już  
pierwej objawił.

Tak upłynął ra:esiąc. Jednego poranku  
n ie  było nigdzie A n ie l i ; w ielk ie  zamiesza­
nie powstało w  domu proboszcza. Już obie 
siostry z załainanemi rękami biegły  na u li­
c ę , aby się  w yw ied z ieć  o siostrze, gdy pro­
boszcz w zruszony ale nie  smutny w yszedł  
ze sw ego  pokoju, kazał im s*ę uspokoić,  
p .e  ukazywać przed obcymi zdziw ienia  , i 
sainym się n ie troskać, bo on sam wysiał  
A nielę d o B e rg a m o ,  i prosi aby o przyczy­
n ę  w ysłania n ie  pytano, aż siostra wróci.

We trzy dni potem rodzina angielska w y- 
jechala do W en ecy i,  a z taintąd do Wiednia. 
M łody lord zdaw ał się  głęboko dotknięty, 
ale n ie p o zw o li ł ,  aby matka za n iegc  p o w tó ­
rzyła oświadczenie.

Gdy ci na w schód ku Brescija o d jech a li , 
proboszcz udał się na za c h ó d , i nazajutrz 
rano widziano zn ow u  A nielę w domu. Była  
bardzo blada, m ó w iia ,  że chora, ale zacho­
wała dawna łagodność i sw obodę. Prosiła • &  ̂ - • 
siostry, aby ją n ie  w yp ytyw ały ,  i dopiero
w pół roku później,  gdy rum ien iec  w róc ił  
ua jej 'ica, m ógł proboszcz odkryć jćj s'wię- 
tą tajemnicę.

Aniela kochała lorda C., ale z przyw ią­
zania dla sióstr, n ie  chciała oddać mu reki.

1 ° Oto jest l is t ,  który proboszcz znalazł w e
drzwiach swoich w dniu oddalenia się Aniel i
P oczciw y staruszek, gdy mi go chciał czytać,
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tak b y ł  wzruszony , że  skończyć n ie  mógł. 
M nie go podał z-lemi s łó w y :  »Alasz go... ja 
czytać n ie  m ogę ,  choć go umiem na pa- 
mięć.« Z pozw olen iem  proboszcza przepisa­
łem  go i umieszczam:

»WujuI przebacz mi s łabość, której u le ­
głam. Na jej pokonanie uczyniłam  wszystko, 
co było w  mojej mocy. Ta nam iętność, któ­
re  nazywają miłością , trudniejsza do zwal­
czenia , jak mniemałam. Zapewne podobało  
się Bogu doświadczyć m n ie , abym wróciła  
do chrześcijańskiej Łojaźni i pokory. Ach 
dobry w u ju ,  zachowaj moją tajemnicę. Za 
nic w św iec ie  n ie  wyznałabym siostrom, dla 
czego choruję. Ale tyś mój spowiednik i 
ojc iec , tobie ze wstydem  w yznaję ,  że  mnie  
smutek ogarnął. N iebaczna, przyjęłam kilka 
l istów  m łodego C. spal j e ,  n iech  ich więcej  
n ie  w a d zę , nadto m nie w ie le  kosztowały. 
Odjęły mi sw obodę dni m o ich ,  ispokojność  
nocy. Pochlebstwu dopuściłam wcisnąć się 
do mej duszy, i na ch w ilę  szacunek obcego  
człow ieka stał mi się droś s z y m , niż przy­
chylność mojej rodziny. Gdy czułe p ieszczo­
ty sióstr, gdy twoje s łow a p e łn e  dobroci za­
led w ie  zdołały  rozpędzić moję tajemną tę­
s k n o tę—  od niebezp iecznych  s łów  milorda, 
które połykałam w  skrytości, twarz mi pa­
ła ła ,  serce p rzepe łn ion e  się w zbićra ło , jak 
gdyby miało pęknąć. Słabość, która tak na­
g le  mnie ow ład ła ,  w chw ili ,  gdym się mo­
cną być sądziła , jest dla m nie tajemnicą. 
Nie pojm uję, jak mugłam na ch w ilę  led w ie  
znanego m łodzieńca pokochać w ięc e j ,  niż  
ciebie i siostry. Tak n ie sp r a w ie d l iw e , tak 
ś lepe uczucie  n ie  może być tylko sidłami 
szatana.

Gdym p ierw sze  jego  ośw iadczenie odrzu­
c i ł a , —  kazałeś mi się namyślać, kazałeś mi 
iść za skłonnością serca. P ow tórzy łeś  mi te 
s łow a: » J e s t  n a p i s a n o ,  ż e  n i e w i a s t a  
o p u ś c i  o j c a  i m a t k ę .«  —  W iem , że taka 
jest dawnych czasów’ ustawa, ale d ziś ,  kiedy  
ty le  mamy panien na w y d a n iu , które sobie  
życzą pójść za m ąż, n ie  sądziłam, aby m ęż­
czyźnie trudno by ło  znaleźć sobie tow a­
rzyszkę. I w  tym  pierwszym  d n iu , kiedy  
moja dusza była jeszcze spokojną, gdy żadne 
uczucie za milordem nie przemawiało, zda­
w ało  mi s ię ,  że miłość ku siostrom , naka­
zuje mi odrzucić los, tyle od ich losu  odm ien­

ny. Jego matka m ów iła  mi w p r a w d z ie , źe  
je  obdarzy posagiem i z sobą w e ź m ie , ale 
tobie wuju nie w olno tw ego  stanowiska o-  
puścić , a ja nie mogłam  przypuścić m yśli ,  
abym s ię  rozstała z tobą i tym d om k iem , 
w  którem tak szczęśliwde żyjemy, —  dla stro­
jenia  się i  podróżowania po krajach m nie  
nie znajomych. Gdy dla m nie majątek nie  
b y ł pow odem  do oddania ręki m ilord ow i,  
nie  sądziłam, aby posag m ógł pocieszyć sio­
stry, gdyby w mojej now ej rodzin ie szczę ­
ścia n ie  znalazły. Któż m oże wszystko prze­
w idzieć  1 M ożebyin ja była vc pożyciu  szczę­
ś l iw ą , a siostry widząc to ,  zapragnęłyby  
może także pójść za m ą ż ,  a n ie  znalazłyby  
m ę żó w , albo znalazły takich, z któryiniby  
nie ży ły  szczęśliw ie. Tak nasza spokojność  
zniknęłaby na za w sze ,  nasze szczęście  zm ie­
n iłoby się wT troski, żale i w  niesmak bez koń­
ca , i  bez ulgi. M oje zdanie by ło  w tedy za­
p ew n e  zdrow?e. Wszystkie skutki tego mał­
żeństwa przew idyw ałam  tak jasn o , jak gdy­
bym je  w  księdze czytała. Przekonałam c ię ,  
• prosiłam, abyś innie wspierał w postano­
w ien iu ,  gdybym kiedy wahać się miała. Ale 
żal milorda b y ł  tak bolesny, że uśpił mój 
rozum , i choć ani s łow em  ani w zro k iem ,  
n ie  dałam mu najtnn ejszej n a d z ie i— p rze­
cie  dziś ,  gdyiri w  ostrych wyrazach pisała 
do n ie g o ,  aby mnie zan; chał i n ie spodzie­
w a ł się  zm ienić m ego postanow ien ia , wpad­
łam wTm dłości, a przyszedłszy do s ieb ie ,  za­
lałam się  łza m i,  jak gdyby mi śmierć twoja  
albo której z sióstr zwiastowano. Zatrwożo­
na tą słabością , nie .pojm ując nagłćj w ład zy  
tego u czu c ia ,  w id z ia łem , że czas uczynić  
krok stanowczy, nie będąc pewną samej sie­
bie. Na końcu w ięc  listu do milorda w’ krót­
kości namieniłatr,, że  się od d a lę ,  nie p ier­
wej p ew r ó cę ,  aż gdy on z kraju wyjedzie.  
D odałam , iż ufna w  jego prawy sposób m y­
ślen ia , spodziewam s i ę ,  że nie da młodej 
d ziew czyn ie  błąkać się d ługo po za domem  
i  rodziną. M y ś lę ,  że n ie  będzie odjazdu  
sw ego  odkładał, i że  ty wuju przyjedziesz  
po ranie, jak tylko on się oddali. N ie sadz 
jednak w u ju ,  aby to p ośw ięcen ie  b y ło  nad  
moje siły , i n ie  chciej przez zbytnią dobroć 
odwodzić mnie od uczynionego postanow ie­
nia. Na Boga ! jeźli m nie kochasz, jeź li  mnie  
pow ażasz, jeźli  w ierzysz , że moje nadzieje-



178

n ie  są z tego świata, a ja godną jestem przy­
czyniać się do chw ały hożej,  —  zmiłuj s ię ,  
n ie  powiadaj n ic  moim siostrom. Onehy mi 
do nóg padły, n ie  zachwiałyby m ną, ale by 
utrudniły moją walkę. Słuchaj mnie drogi 
ojcze i spowiedniku! Ja w ie m , co cz y n ię ,  
c ierp ię ,  ale w ytrw ać m ogę, bom przepędzi­
ła noc na modłjlwSe.><

T o przerw a w  piśmie — a dalej pew niej­
sza kreślone ręka:4/ 5 t  t -  r *

AYuju, n ie  gań mnie. Kazałeś mi przy­
rz ec ,  że nic B ogu, Najświętszej Pannie , ani 
św iętym  ślubow ać n ie b ę d ę ,  n ie  poradzi­
w szy  się  w przód ciebie. Przebacz! Widzia­
ła m , że słabszym jesteś dla m n ie ,  jak ja 
sama, i n ie  col:r.ionym ślubem z-obowiąza-  
łam się o wschodzie s ło ń c a , pozostać w sta­
n ie  dziew iczym . Zapewniam c ię ,  iż nie po­
stąpiłam lekkomyślnie. Prosiłam Ducha św.,Ci  ̂ v' ^
a I ł y  mnie ośv. iec ił  i szczęśliw ą chw ilę  w y ­
łga łam . Gwiazda zaranna błyszczała śród  
ciem nej jeszcze n o cy ,  powiedziałam sob ie ,  
b ęd ę się nam yślać , dopóki dzieii jasny lej 
gwiazdy nie zaćmi. Uklękłam przed oknem, 
twarzą zw rócona na w sch ó d ,  len  symbol 
przyjścia Chrystusa, I czułam , ,ie łaska n ie ­
ba zstępowała na mnie. Tak jest ,  czu łam ,  
lio iin w ięcej wschód poranny orzeźw ia ł  
moje c z ło n k i , tern większą u lg ę  dech n ie ­
bieski przynosił mojemu sercu. Im więcej  
niebo światłem  się rozpromieniało, tern ży­
wiej wzmagała się w e  innie wiara i nadzie­
ja. Nakoniec gdy wyjrzał p ierw szy  promień  
s łońca, doznałam jakiegoś zachwytu. Zda­
w a ło  mi s i ę ,  że w  tej kuli ognistej w idzę  
tw arz pańską. Serce moje rozp ływ ało  się  
z radości, powstałam m im ow oln ie  i w zn iós ł­
szy ręce  do góry, zaw oła łam : » P r z v s i ę -  
g a m .

Wszystkom ci wyznała. O m ałżeństwie  
myślćć nie mogę. Od pół godziny jestem tak 
szczęś l iw ą ,  iż to mnie p rzek on yw a , iż do­
brą część  wybrałam i woli bożej dopełn i­
łam. Ani ty, ani siostry n ie  pow inniście  innie 
tego policzyć za zasługę. Choćby was nie  
b y ło ,  przeciebym  Bogu zachowała d u szę ,  
która dotąd, n ie  kochała tylko j e g o , I w  tej 
miłości m e  znalazła ani cierpień , ani zaw o­
du , ani obaw” . Teraz wyjeżdżam do Ber-  
gamo, zajadę do ciotki, p ow iem  jej, żeś mnie  
p rzysła ł kupić obrus do ołtarza, i u nićj

b ędę czekać na ciebie drogi wuju.« Julija 
i Lndwika dow iedziaw szy  się o t y ni l iśc ie ,  
chciały się rzucić w objęcie Anieli. Ale pro­
boszcz, który do czytania listu w ybrał czas, 
kiedy Aniela była zatrudniona kwi atami , 
prosił j e ,  aby o tern nie wspom inały . —  
»Otoczcie ją«, m ó w ił ,  »jeszcze czułszeni niż  
dotąd staraniem, zróbcie ją ,  jeź l i  m ożna,  
jeszcze szczęś l iw szą , dajcie jćj poznać n ie ­
kiedy, do jakiego pośw ięcenia  ona w znieść  
s ię  jest zdolna, ale mi p rzy rzeczc ie , że o 
tym wypadku nigdy n ie  będziecie  w7spo-  
minać.«

P rzyrzek ły  i  dotrzymały. Gdym spytał 
proboszcza, dla czego im to milczenie na­
kazał,  odpow iedzia ł mi:

»Itażdy czyn w znios ły  ma źródło w pro-  
stem , w rodzonem  uczuciu. Anielę ożyw ia  
jakaś święta duma. Przytein tyle ina wiary,  
ty le  prostoty myśl>, J  p ośw ięcen ie  sw e  u- 
waża za rzecz małą. P rzec iw n ie  sw e  waha­
nie s i ę , swą skłonność ku m łodem u C. i 
przytłu irm ną tę skn otę ,  mniema być słabo­
ścią, za którą się rumienić potrzeba. Ja zna­
jąc wszystkie taj ni t  jej serca, w iem  dokła­
d n ie ,  że siostry uwielbiając jej p ośw iecen ie ,  
w ięcćjby ją upokorzyły  niż ucieszyły . Kto 
wi e j  gdyby to zdarzenie stało się przedm io­
tem częstych rozm ów, czy by btóra z sióstr  
nie uniosła się próżną eiekaw’o ś c ią ,—  kto 
w ie  czyby miłośó Anieli nie odżyła na nowo?  
Tak wszystkim dogodziłem. Chciałem ty lk o ,  
żeby Julija i Ludwika w iedziały , jak w ie le  
wdzięczności w in ne są siostrze ; nie zw ie ­
rzając im tajemnicy, byłbym  Anielę pozba­
w ił  tych silniejszych d ow od ów  przyw iąza­
nia, na które zasłużyła. Ale takie pośw ię­
cenia pow inn y  się odbywać w g łę b i  serca ,  
i nie mieć świadków prócz Boga! .

M iłość wzajemna moich siostrzenic je ­
szcze silniejszą się stała. N ie innićj ochę-  
dóstwa w  moim d o in u , n ie  mniej kwiatów  
w  ogrodzie. Aniela nie innićj zdrow o w y ­
gląda. N ie ucichły  śp iew y i śmićchy. Czy­
tujemy jak dawniej o naśladowaniu Chry­
stusa i m odlim y się,  a Bóg b łogosław i pro­
stocie serc naszych. A jeźli  jest między na­
mi osoba weselsza od drugich i ch ę ln ie  ze  
swoim  losem się zgadzająca — to pew nie  
Aniela.«
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Pogrzeby u Czerfciesów.

Od czasu przejścia Czerkiesów do wiary ma-  
liom etańskiej , w ie le  się w ich zwyczajach zm ie­
n iło;  w pogrzebach i żałobnych obchodach, naj­
więcej dawnych cech pozostało.

Skoro kto u m r z e ,  w  całym  domu powstaje 
płacz głośny i zawodzenie. Nietylko krewni i 
domownicy do tego należą, niewiasty przytem  
biją się w  piersi i szczypią się  w twarz , m ęż­
czyźni do krwi zdrapują sobie czoła — czasem  
się  na zawsze kaleczą, ale z całej wsi niewiasty 
zbiegają się w płaczu pom agać, i ktokolwiek  
ciało odwidzic p rzychod zi, jeszcze  przed wstą­
p ie n ie m  w d om , w płacz g Jośny wybucha, h to  
nie  p łacze ,  przy tym płacz niewiast ustaje, ale  
się na nowo tern głośnićj odzywa po jego  odej­
ściu. Starców jest obowiązk iem  napominać n ie­
wiasty, aby żal powściągały.

Starcy przygotowują ciało do p o g r z e b u , a 
Mollah je oLmywa. Trzy umywaniu używają bia­
łych  rękawiczek z tego samego p łótna , w  które 
zm arły ma być ubrany. Ciału n iewiast,  n iewia­
sty tę posługę  oddają.

N ie  zdarza się  u Czerkiesów nigdy, aby za wy­
kopanie grobu płacono. Wszyscy mieszJKańcy wsi 
ubiegają się o tę p o s łu g ę ,  którą za powinność  
religijną uważają. Ciało składają na spojone de­
ski na m ałych m arach, przestrzegając, aby n iem  
n ie  trząść , nakrywają drogiem i osłonami , i tak 
niosą na m iejsce  pogrzebu. Krewni zm arłego  
obojej p łc i postępują za c ia łe m — i tu starcy na­
m awiają, aby się niewiasty wróciły. Pochód po­
grzebowy trzykroć się zatrzym uje, i Mollah od­
mawia m odlitwę. Wszyscy przytomni się c i sn ą , 
aby się zm ieniać w niesieniu  ciała. Przed jego  
sp u szczen iem  do grobu m odlą s i ę , a Mollah  
przyjm uje od tych , którzy je  nieśli dary, i po 
dwakroć ich zapytnje,  jaki był w iek  zm arłego  
i jak się w życiu prowadził. T e m i darami obie­
cują sobie zgładzić grzechy, lub je  przynajmniej 
złagodzić. Składają ciało z głową ibróconą do 
zachodu, niekiedy na b o k ,  tak, że  twarz ku  
południowi zwrócona. Przy zasypywaniu grobu są 
wszyscy czynni i wydzierają sobie łopaty. Potem  
zabijają barauka, a Mollah czyta wyjątki z ko­
lanu. Przy tej sposobności,  często wyzwalają  
n iew o ln ik ów , z woli zm arłego albo dziedziców.

Grób zwykle polewają wodą, i wszyscy odda­
lają się na 40 kroków, Mollah sam zostaje i od­
mawia m odlitw ę l-alkim, którą, jak w ierzą , zmar­
ły, j eź l i  jest b ez w in y ,  słowo w słowo za n im  
powtarza. P oczem  M ollah łączy się z innymi , 
m odli się po raz ostatni, i wszyscy się rozchodzą.

W ieczorem  duchowieństwo zbiera się w dom u  
zm arłego i modli się przez noc całą. Często te

m odlitwy trwają przez trzy nocy. S iódm ego dnia 
odbywa się pierwsze nabożeństw o, a l4 g o  drugie. 
D uchow ni czytają ludowi z itoranu i za to otrzy­
m ują  zapłatę, a lud uracza się jad łem  i napo­
jem . Dnia 60., a uiekiedy dopiero rok po śm ier­
ci,  bywa wielka uroczystość na cześć zm arłego,  
zwana lry%na,  na luórą jeź li  zmarły był osobą  
znakom itą , przysposabiają w ie le  jadła i napoju  
i zaprośmy do okolicznych wsi rozsyłają. Zna­
czniejsze osoby szczególn ie zapraszają. Liczba  
gości czasem bywa tak w ie lk ą ,  że się tv jednej  
wsi pom ieścić nie mogą.

T r y z n a zaczyna się od gonitw końskich. Przed  
świtem wysyłają konie na wyznaczone m iejsce ,  
gdzie poważny człowiek j e  ustawia, i Wszystkie 
razom wypuszcza. Ijonie pierwej przybywające 
do k resu ,  otrzymują nagrodę, których czasem  
tyle hywa, ź e się  i ostatniemu dostanie. T łu m  
jeźdźców  chwyta wracające konie , i każdy swoje 
pędzi potem  do domu. Za powrotem  z gonitw,  
zasiadają goście w dom u zm arłego do zastawio­
nych  stołów, jed zen ie  poprzedza modlitwa, jeź li  
duchowni są przytomni. Niektórym gościom do 
ich m ieszkania pożyw ienie posyłaja. Lud zbiera  
się pod g o le m  n iebem  , w dziedzińcu , pod szo­
pami i kolo domów, a wszyscy są w świąteęznych  
ubiorach. I ludowi dostaje się jeść i p ić ,  i aby 
nikt głodny albo spragniony nie odszedł,  rozno­
szą iadło i napoje i wszystkim  rozdają. Osobni 
dozorcy przestrzegają porządku , nosząc la s k i , 
któremi grożą p łochej m łodzieży, i przeaewszy-  
stk iem  uważają aby starców uraczyć.

P rzez czas uczty stoi na dziedzińcu w ie le  koni 
pod kosztow nem i za s ło n a m i, które potem  idu 
w podarunku dla krewnych i przyjaciół zm arłe­
go. Jego zaś broń i su k n ie ,  są w dom u na w i­
dok wystawione.

Ledwie po jed ze n iu ,  wskaknje m łodzież na 
konie , otacza jeźdźców  jadących na koniach okry­
tych koszt#w nem i zas łon am i, daje im  się nieco  
wyprzedzić, a potem  ich dogania i staia się ze ­
drzeć zasłony z ich koni. Jeźli im  się to uda,  
powiewają n iem i w powietrzu czas niejaki, a po­
tem  je  ciskają m iedzy tłum  pieszych , który się 
drze o nic i w kawałki je  rozszarpuje.

T u  znowu towarzystwo jeźdźców  w h e łm a ch  
i pancerzach z wiciu p lec ionych, pędem  w polo 
rusza. D ru gie  tyle za n iem i pędzi — pierwsi usi­
łują ze sw ojem  uzbrojeniem  u m k n ą ć ,  drudzy 
im j e  wydrzeć,  a jeszcze  inni napchać im  w b ie­
szenie orzcchow. Jeźli nakoniec żaden z gonią­
cych swego zamiaru nie dopiął ,  uciekający rz u ­
cają h e łm y  i pancerze m iędzy l ud,  który jo 
rozrywa.

T ym czasem  strzćlają inni do ce lu ,  jedni pio- 
szo ,  w odległości 200  dc aJOO k r o k ó w , drudzy
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z lioni w zu p e łn y m  p ęd zie ,  najczęściej z pisto­
le tów . Kto w  cel u god z ił ,  odbiera nagrodę.

W  in n e m  m iejscu stawią bardzo wysohą żerdź 
z małą tarczą na w ierzchu. Wprawni jeźdźcy, 
uzbrojeni w  łuki i strzały, na dzielnych rum a­
k a c h , jeden  za drugim  w  prostej linii pędzą. 
Wodzy jeźd z iec  n ie  trzym a, lewa tylko noga 
tkwi w s trzem ien iu , a ca lem  c ia łem  przygięty  
do grzywy. — W lak n iew ygodnem  p o łożen iu  pę­
dzi jak wiatr koło  żerdzi ,  chwyta m om en t  w któ­
rym . koń z nią się  zrów nał,  i wypuszcza nastrzę- 
pioną strzałę, która uderza w tarcze, czasem ją  
rozbije i nazad spada. Ta gra czyli raczej popis 
nadzwyczajnej zręczności, jest  zachowaną dla naj­
znakom itszych  osób.

T am  uakouiec odważna m łodz ież  zgromadziła  
się koło wysokiego s ł u p a , gładko wyheblowa-  
nego i na wszystkie strony7 wysmarowanego tłu-  
stością. Na cienkim  w ierzch o łk u  uwiązany kosz 
z wielą p ięknych rzeczy, które się mają dostać 
tem u  , kto go łem i rękam i i nogami do n ich  się 
wy drapie. IlażcJy tu chce pokazać odwagę, jeden  
drugiego strąca, śc iąga , wszyscy się sp iera ją ,  
hałasują ,  a śm iech  przytom nych pomnaża po­
w szechną w eso łość ,  śród której w całej wsi i 
na polach p rzy leg ły c h ,  p ęd zą ,  przeganiają s ię ,  
strzelają, dopóki noc n ie  zapadnie.

Nad grobem  syna albo wychowańca stawią trój­
ząb żelazny, w postaci w ideł na drągu , od któ­
rego kawał czerwonej i czarnej materyi w górze  
powiewa. W  dawniejszych czasach krzyże że la ­
zne z podobuem i chorągiewkam i , zastępowały  
m iejsce trójzębów.

Po dzieciach i m łodzieńcach  trwa żałoba roli 
cały. I wdowa nosi przez rok żałobę po inęzu,  
i cały ten czas sypia na twardej pościeli. Kre­
wni i przyjaciele zm arłego m ęż a ,  d ługo unikają 
w sze lk ich  zabaw i okazują sm u tek .  Wstydem  
byłoby do tych zwyczajów się nie stósować. M ę­
żowi tylko po żonie głośno płakać nie przystoi.  
Każda głośniejsza oznaka ża lu , wystawiałaby go  
na pośmiewisko.

Jak w najdawniejszych czasach Czerkiesów  
ch o w a n o , nie wiadomo. Zdaje się  , że z cia łem  
zm arłego grzebano i broń  j e g o ,  bo się zdarza, 
że  ją wraz z kośćm i dobywają z ziem i.

  .
Z E  L W O W A .

Tygodnika rolniczo-przem ysłow ego  pod  Redakcyją  
T .  W .  K o c h a ń s k i e g o ,  w y szed ł  W. 21. i o b e jm u j e : 
1) Kilka s łó w  o pożyw nośc i  ro ś l in ,  z odniesieniem się 
do  u p ra w y  roli , o g ro d ó w  i la só w .  (Ciąg da lszy ) .  2 )  
O  karmieniu w ie p rzó w  i z tąd p o ch o d zą cy c h  korzyści.  
(D okończen ie) .  3 )  INicktóre uwagi i pos trzeżen ia  nad 
iab ry k acy ją  cukru z bu raków , ł )  W iadom ości  cza so ­
w e :  a)  Po ży tek  z chrząszczy m ajo w y ch ,  b) N a jpew nie j­
szy sp o só b  drzewa o w o co w e  od  zmarznięcia  zachow ać.

T an i  ocet do wykadzenia  pokoi .  5) L ite ra tu ra .

W łaśn ie  idzie p o d  p ra sę  dz ie ło  w  języ k u  n iemiec­
kim : Das Kiiniyreich Gulizien m d  Lodomerien statlstlsch, 
und topographisc/i daryestellt, von L udw ig  G a l i ń s k i .

Z W  i 1 n a. W s tę p u ją  pod  p ra sę :  Kasze dzisia j, 
szkic o bycza jów  w o ły ń sk ic h ,  przez  K raszew sk ieg o .—  
M indowe, p o e m a t ,  p rzez  t e g o ż . —■Dymitr Wiśniowiecki. 
P o em at  E d w a rd a  Gallego.

Z P r a g i .  Z nany  zaszczytnie  w  całej  słowiańskiej 
l i te ra tu rze  P a w e ł  J ó z e f  S z a f a r z y  k ,  w y d a je  teraz  
w  P radze  w  języku  czeskim nowe d z ie ło :  Slowansky na- 
rodopis s mappau. O p isu je  w  nićnt n a ro d y  słowiańskie­
go pokolenia  i sąs iadu jących  z nićmi p l e m io n ,  p o d  
względem m owy, a n a jp rz ó d  całą p rzes t rzeń ,  na k tó rej  
p anu je  mowa sławiańska i p rzes t rzeń ,  na k tó rej  się ro z ­
ciągają p o jed y ń cze  jć j  n a rzecza ,  oznacza dokładnie  i 
okazuje na p rzy łączo n e j  mapie  od  Archangielska do 
C arogrodu , od  ujścia L ab y  do u jścia  W ołg i  — dalej, 
p o d a je  s ta rann ie  cechy każdego narzecza , w końcu d o ­
dając  rzu t  oku na l i t e r a tu rę ,  je j  losu koleje i stan te ­
raźnie jszy .  Dodatki obejm ą tablice  l u d n o ś c i , p ró b y  
j ę z y k ó w  i w yjaśn ien ia  nazwisk m ie jsc .  — Druk dzieła 
ukończy  się do  1. czerwca r. b .  P ren u m era ta  kosztu je  
2 z łr .  m on. konw.

Na szczególną także uwagę zas ługuje  w yszłe  św ie ­
żo w P raazc  dzie ło  w języku  niemieckim : O teraźniejszym  
stanie literatury czeskiej i je j  znaczeniu , p rz ez  L e o n  a  
h rab ię  T  h  u n .  Kilka w y ją tk ó w  z tego in teresującego 
dziełka zam yślam y w  >:Rozmaitościach« umieścić.

W y j ą t e k  z m a n u s k r y p t u  z a p i s a n e g o  w  k a ­
l e n d a r z u  d r u k o w a n y m  w  Z a m o ś c i u  r.  1745- 
Die 6. Octobris A.. 1745, o d p raw i ł  się pogrzeb  wWisz-. 
n iowcu , leżącym  w  w ojew ództw ie  w o łyńsk ićm  , ziemi 
krzemienieckiej ś. p. J .  O . księcia Jm ć .  Serwacyjusza.  
M ichała  K o ry b u ta  W iszn iow icck iego , w o jew o d y  w i­
leńsk iego ,  he tm ana  wielhięgo księztwa l i tewskiego ,  o -  
staluiego de demo K o ry b u tó w  W iszn io w iec k ich ; ( b y ł  
to  człek igui a sago, gul a toga, o jczyźn ie  p o m o cn y ,  i 
może się o nim n ap isać :  D ux erat ille Ducum; )  na k tó ­
ry m  znajdow ali  się J W .  Jm c p an  he tm an  W .  kor.. 
J ó z e f  P o t o c k i , he tm an litewski W .  M icha ł  R a d z iw ił ł  
kanclerz W . K . Z a łu sk i ,  biskup ch e łm iń sk i ,  kanclerz- 
królowej,  J m ś c i ,  K o b ic ls k i , b iskup ł u c k i ,  D ę b o w s k i , 
biskup kamieniecki, biskup kijowski Ożga, biskup prze-  
myślski S ie rak o w sk i , suffragan kamieniecki Brański , 
m e t ro p o l i ta  S z e p ty c k i ,  L a s c a r i s , in fu ła t  żółkiewski..  
P ie rwszego dnia miał kazanie ksiądz Z a łu s k i , r e fe ren ­
darz  koronny..  Drugiego dnia ks. l l ie jk o w sk i , Jezuita- 
z K orony .  Trzeciego  dnia  ks. Deklorowicz  , Jezu ita  
z L itwy. Czwartego dnia Karm elita  Kosy. In sygn i ja  
rzucano  wszystkie  w ojskow e  utriusgtte autoramenti: B u ­
ław ę  S l izon ,  p odkon iuszy  L i t . —  K ró la  ż eg n a ł ,  i senat  
W ac ła w  R zew usk i ,  w o je w o d a  p o d o lsk i ,  od  wojska l i ­
tewskiego Sosnow sk i ,  pu łkow nik  k ró lew ski ,  od  domu- 
Brzostosk*, s ta ros ta  gu lbiński;  Jat.  Mniszek, p o d k o m o ­
rzy  l i te w sk i ,  p r z y  osta tn ie j  dysp o zy cy i  c ia ła  do g ro­
bu m ówił, ,  i rzu ca ł  he rb  K o r y b u t ó w ,  jako ostatuiego 
de domo schodzącego.. T en  akt t rw a ł  p rzez  dni siedm, 
odpraw u jący cb  wilio i msze śp iew ane  od  zakonów dz.e- 
sięciu., k tó rzy  byli  sp ro w ad z en i ,  h tó rym  wikta by l i  
rozdane  wielkim su m ptem  p o  gospodach .  K o śc ió ł  cały. 
b y ł  o b i ty  adamaszkiem k arm azynow ym  z galonami z ło ­
tem  i , dość  d o ło ży ć ,  że ap p aram en t  b y ł  wszelki ró w n a ­
jąc y  się  królewskiemu. W e  dzw ony nie dzw on iono  , 
ale signa dawano z ak o n o m , każdemu z arm at p o  t rzy  
razy  codzieńnie .  — Na katafalku leżał sam  i p rz y  nim 
cztćrcch synów  zm a r ły c h .  B y ło  dosyć  se n a to ró w ,  u- 
rzędników kor. Ziemskich niemal całe w o jew ództw o  
■wołyńskie. Przez  ten  czas w  zamku na osób sto  stoły, 
dawano z wielkim sum ptem  i ap param en tem .  Jałmużnę.-
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'obfitą ręką  rozdaw ano .  Księżom  na mszę p o  czerw  
z ło t .  2. B y ło  o ta rz ó w  32, do każdego p o  Swa appa- 
r a ty  z wszelkim apparam en tem  na leżącym  p rz y łą cz a n o .  
Z w yz  w y ra żo n y m  biskupom  każdemu z o sobna  stró j  
zw y k ły ,  b iskupow i J .  .ts<ę£na Teofi la  z R ad z iw i ł łó w  
Sona p o z o s ta ła  n p o m in k o w a ła , zakonom  zaś a p p a ra ty  
i ' " r o z d a w a ła , od  k tórej  zegnał  wszystkich i dziękował 
Jinc ks. b iskup  łucki Kobielski.  Kosz tu  na to  w y ra ­
ch o w an o  wszystkiego z ło ty c h  600,000. W ojska  kor. i 
l i t . ,  k tó rzy  a ssys tow al i ,  b y ło  ko ło  p ó ł to r a  tysiąca.

S t a w i a n i e  e u r o p e j s c y .  S iedziby  S ławian 
w  E u r o p ie  rozciągają się  od  M orza  Adryja tyckiego az 
do  K am cza tk i , od  G rccy i  a£ do M orza  Białego. G ł ó -  
w nem  siedliskiem ich j e s t  R o s s y ja ,  k tóra  m ając  60 mi- 
J i jonów  m ieszkańców, p o d łu g  B ulgaryna  liczy 48 mili- 
jo n ó w  S ła w iau ,  to  j e s t  w p ro w in c y ja ch  rossyjskich  45 
a w  polskich  3 m il i jony .  —  O g ó ło w a  liczba Sławian 
w  całej  E u r o p ie  dochodzi  66 m il i jonów , a więc  w y ­
n o s i  c z w a r t ą  c z ę ś ć  całej  ludnośc i  europejsk ie j .  
Dzieli się  w sposób  n a s t ę p u j ą c y : P o d ł u g  k r a j ó w ,  
w  Austry i  : P o la k ó w ,  R u s in ó w ,  S ło w a k ó w ,  K ro a tó w ,  
C z ec h ó w ,  M o r a w ia n ,  W e u d ó w ,  S e rb ó w  13,000,000. 
W P r u s i e c h :  Po laków  iw endy jsk ieh  S o ra b ó w  2,500,000. 
W  krakowskiein : 125,000. W  S ak so n i i : S ławiańskich 
W e n d ó w  60,000. P o d  panow an iem  tu re c k ić m : Se rb ó w ,  
B u łgarów , K ro a tó w ,  B ośn iańczyków  2,500,000. Czer-  
nog( rc ó w  80,000. W  R ossyi  48 ,000 ,000;  w  ogóle
60.265.000. —  P o d łu g  n a rze cz y :  Slawinu  rossyjskiego 
na rzecza  jest 45,000,000. Serbskieąo narzecza:  3 500,000. 
K roackiego na rzecza :  100,000. W endyjsk iego  narzecza:
900.000. Czesko-morawskiego na rzecza :  4 ,395,000. Sła- 
wackiego na rzecza :  2,000,000. Polskiego na rzecza :  10 
m il i jonów . W endyjsk iego  i sorabskiego na rzecza:  370 
ty s ięc y .  P o d łu g  re ligii:  Rzymsko-katolickićj:  15,400,000. 
I.u terskiego i cwanielickiego w yznania  1,500,000. R us i­
n ó w  w R ossyi  i Galicy i  3,000,000. Greckiego obrządku 
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N o w y  z e g a r .  Dziennik l imburski d o n o s i , ze pp» 

an l l o o f ,  o jciec  i sy n ,  zegarmistrze w Anty.erpii  z ro ­
b ili  taki mechanizm zegarowy, k tó ry  w każdym w zg lę ­
dz ie  na uwagę zasługuje.  G d y z  mechanizm ten p rócz  
skazówki do oznaczenia  godzin i m in u t ,  ma jeszcze 
skazówki , k tóre  tygodnie ,  datę ,  miesiące, ludziez zwy- 
czajue i p rzes tęp n e  lata oznaczają.  Skład tego m echa­
n izm u  je s t  t a k i , iz sto  lat  bez  nakręcania iść może. 
Skazówka dzienna o dbyw a  regularnie  swój bieg dzien­
ny ,  a o p ó łn o c y  posuw a  się na dzień n as tępu jący .  Ska­
zów ka  oznaczająca  d a tę ,  pom yka  się  z r ó w n a  akuratno- 
ścią , pouiiino różn icy ,  jaka w liczbie  dni miesięcznych 
zachodzi ;  przez  obliczone urządzenie  po su w a  się ona 
za j ed n y m  razem z 28go lu tego  na Igo  m a rc a ,  a z nią 
i skazówka miesięczna. T o z  samo dzieje się w  miesią­
cach  m ających  dni 30 ;  skazówka nie zostaje  nigdy na 
następnej  d a c ie ,  jeź l i  dalej isć p o w in n a .  Piękny m e ­
chanizm ten zostaje  w rów nć j  zgodzie z kalendarzem 
w  lutach p rzcs tę jjnych  , gdy miesiąc lu ty  ma dni 29 ; 
gdyz o p ó łu o cy  29go lutego o d b y w a  się z ró w n ą  aku- 
ra tu o śc ią  p rzejśc ie  skazówki na dzień Igo  m a r c a , jak 
się o d b y w a  o p ó łn o c y ,  na  dzień 28go lutego w  latach 
zw ycza jnych .

W  l i ś c i e  z B a t a w i i  p o d  d n i e m  19. g r u d n i a  
c z y t a m y :  »Od kilku tygodni  o b u d z i ły  w tu te jszej za­
toce  kajm any (a lliga tori)) wielki przes t rach  pom iędzy  
ludźm i.  Nie m iuę ło  dni o ś m , a ju ż  n a p a d ły  i rozsza r­
p a ły  dw óch  europejsk ich  a trzech  tu te jszych  m ajlnów 
w za toce .«

W y j a ś n i o n a  t a j e m n i c a  s n u  m a g n e t y ­
c z n e g o .  Magnetyzm zwierzęcy  zw raca ł  na siebie ju z

o d  lat  w ielu  uwagę świata  poA wie lorak im  w z g lęd e m ,  
a chociaż  w y śm ian y  i w y s ta w io n y  jako  om am ienie,  zdzi­
w ił  jednak  swćnń skumami w ie lu  u czonych .  Skutai jego  
są aż n ad to  j a w n e ,  ab y  je  zap rzeczyć  m ozua ;  jen aak- 
ze do tychczas  nikt ich p rzy cz y n  doskonale  w yjaśn ić  
n ie  um ia ł  Teraz  znalazł się w  M anszestrze  Ićkarz n a ­
zwiskiem Jam es B r a i d , k tó ry  u t r z y m u j e , ze mu się 
ta jem nicę  m agnetyzm u zbadać p o w io d ło .  M ia ł  on  z te ­
go p o w o d u  n a - 'e t  p u b l iczn e  o d c zy ty ,  b y  u d o w o d n i ł ,  
ze  może spraw ić  magnetyczne s k u tk i , a n aw et  sen bez 
dotknięc ia  się  o so b y ,  i ze o s o b a ,  m ająca b y ć  w p ro w a ­
dzona w sen m aguctyczny ,  może naw et  nie  w ty m  co 
o n ,  ale w inuyui znajdow ać się  p o k o ju .  Pan Braid  p o ­
stawił  n a jp ie rw ’ na  s tole  c iem n ą ,  zwyczajną  butelkę  
z wina z kork iem , k tó ry  na w iórzchn m ia ł  blaszkę p la-  
tć row aną .  P o tem  rozkazał  o sob ie  , na którćj miało się 
o d b y ć  to  dośw iadczen ie ,  aby  ns iad łszy  na k rz e ś le ,  
p ro s to  w  korek p a trz y ła  nie m rugając  powiekam i i nie 
odw raca jąc  oczu. Korek o d da lony  b y ł  na  dwie  s tó p  
od o so b y ,  k tóra  g łowę cokolwiek w  t y ł  zwiesiła.  P o  
u p ły w ie  pięciu  m inu t  zasnęła tw a rd o .  P r z y  drugiem 
d o św iad czen iu ,  w ło ż o n o  jtewnej o ro b ie  opaskę  na g ło­
w ę ,  t a k ,  aby  zw y cza jn y  od  flaszki korek nad nosem 
jej  um ocow ać  można b y ło .  W  ten korek m usiała  ta  
osoba pa trzćć  bez ustai.ku , a w przeciągu cztćrech m i­
n u t  zaczęła  w scu zapadać. O soba  ta nie m ogła  w  ty m  
razie o tw o rz y ć  powiek, chociaż św iadom ość  iniała i nu 
każde zapytan ie  odpowiedzie 'ć  m ogta  Z  kilim p o d o ­
bn y ch  dośw iadczeń okaza ło  się ja sno ,  ze z jawienia  te, 
z tak zw anym  M agnetyzmem  źw ićrzęcym  żadnego związ­
ku nie mają ,  a p .  Braid  o św ia d c z y ł ,  iz skutki t e ,  p o ­
d ług  jego  z d a n ia ,  na tćffc są o p a r te ,  ze n iek tóre  m u- 
szkuły oka przez  na tężone  pa trzen ie  w  jed e n  punkt  
p rz e d m io tu ,  p o d  o s t ry m  kątem m ocno  się u trudza ją .  
Z tąd  wyuika n a jp rz ó d  zaw ró t  g ło w y ,  p o tem  p o w s ta je  
pew ien  rodzaj m gły  p rzed  o c z y m a ,  a nakoniec sen n a ­
s tęp u je ,

W  L o n d y n i e  p o k a z u j ą  o b e c n i e  d o s k o ­
n a l e  z a c h o w a n y  k o ś c i o s k ł a i l  z w i e r z a  p r z e d ­
p o t o p o w e g o .  W ie lkość  tego szkieletu zostaje  w  ta ­
kim stosunku do największego s ło n i a ,  jak tygrys  do 
k o tk i ,  ma bowiem  25 s tó p  w ysokośc i  a 20 d ługośc i.  
Z czaszki p rócz  zwyczajnego s łon iom  k ła ,  w ysta ją  p o  
bokach  18 s tó p  długie  k ły ,  czyli ro g i ,  po d o b n ie  jak 
macki u chrząszcza.  Badacze h is to ry i  naturalnrfj u t rzy ­
m u ją ,  iz źwićrz  ten u ż y w ał  ty c h  p o tę ż n y c h  ro g ó w  
do to row an ia  sobie  drogi śród  lasów, i ze niemi d rze ­
wa i krzaki odg inał  lub z korzeniami w y ry w a ł .  R ó ­
w nocześn ie  pokazują  także m nóstw o  k ońców  stTzał,  
k tóre  na tćmze samem miejscu co i kościoskład zna­
lez io n o ;  to  zdaje się  p rz e k o n y w a ć ,  ze p o d ó w czas  by l i  
także lu d z ie ,  i ze źwićrz ten od  s t rze lców  ścigany, r z u ­
c ił  się w  rzćkę i u to n ą ł .

C y k l o p  n o w o c z e s n y .  W  A rnay- lc -D uc  , j e ­
dnej z włości f rancuzkich  w departam encie  Cóte-d’O r ,  
pow iła  pewna niewiasta is to tnego Cyklojta .  Dziecię to 
ma ty lko  je d n o  w samym środku c z o ła ,  ale ja k  na jdo -  
skonalćj uform owane oko. Zw ycza jne  miejsca ob ie-  
dw óch  o c z u ,  są ty lno  leitkc, jak na  p op iers iach  o z n a ­
czone. Niemowie to  ma ju z  kilka miesięcy  i jes t  zu ­
pe łn ie  zdrowe.

O l i w e r a n t a c h  n a j w i ę c e j  i n a j m n i e j  J a ­
d a j ą c y c h .  Je d e a  z k o re sponden tów  niemieckich d o ­
n o s i :  W  Niemczech je s t  z w y cz a j ,  dostawę p rz ed m io ­
tó w  ( ro b ó t  na po trzeb  administracyi  puszczać  t y m ,  
k tó rzy  się tćj dos taw y lub ro b o ty  za na j tańszą  cenę 
p o d e jm u ją .  F o s tęp o w au ie  t o ,  nawet co  do  nazwiska 
n ieznane jes t  w  Anglii , gdyz tam p a n u je  to  p rzekona- 
uie , ze znizając c en ę ,  l iwcrunek najczęścićj  w ręce
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o szus tów  dostać  się  musi , i żc ci ty lko  lada-jakić j  w ła ­
sności p rzed m io ty ,  l iw erow ać  mogą. W  Anglii każą się 
zgłaszać w  tćj mierze p rzy n a leżn y m  właśc ic ie lom , roz -  
p o znaw ają  p rz e ło żo n e  przez nich p rzed m io ty  lub p r ó ­
b y ,  w yb ić ra ją  z p om iędzy  ty c h  n a j l e p sz e ,  i zezwalają 
częstokroć  naw et nieco większą k w o t ę , niż ż ą d a n o , 
b y le  ty lko  Iiweranci jak najściślej w sw ojćm  p rz y rz e ­
czeniu się  uiścil i .  Taki sp o só b  p o s tę p o w a n ia  uważają  
tam  za rozsądną  oszczęduość .

S z w e d z k i  j e n e r a ł  W r a n g e l ,  podczas o b lę ­
żenia B rem y  roku  1580 uz'ył n a jp ie rw szy  kul ro z p a lo ­
n y c h . —•W u tin b ran d  w y n a lz ł  w  r .  1629 skórzane dzia-  
ła .  — W r o k u  1640 w y na lez iono  w  F ra n c y i  bagnety  i 
d o tychczas  u ży w an y  zaiuek do s t rze lby .  — W  r.  1667 
zap ro w ad zo n o  pie'rwszych grenady jerów  w  F r a n c y i .—  
W  roku  1674 Jezu ita  Chales um ieśc ił  na jp ie rw szy  a r ty -  
le ry ję  w  szeregu nauk m atem atycznych .  —  W  r.  1681 
usi łowali  F rancuzi  dawać ognia z zasadzonym  na-kara ­
bin b a g n e tem ,  ale się im nie p o w io d ło .  —  W szelako 
w r o k u  1732 dawali  j u z  dzielnie ognia P ru sacy  z z a ło ­
ż onym  bagnetem. —  W  roku  1739 Szw ajcar  M oritz  w y ­
nalazł  ho ry zo n ta ln ą  machinę do w iercenia  dzia ł.  — W r .  
1741 Fryde 'ryk  I I .  w bitwie  p o d  Czasławem kazał uaj- 
p ić rw szy  p iechocie  bagnetem nacierać  na n iep rzy jac ie ­
la. —  W  roku 1788 z ap row adzono  śrc 'brne i z ło te  me­
dale h o n o r o w e ,  w  nagrodę  waleczności dla p odof ice ­
r ó w  i szć regow ych  w wojsku francuzkiem.

W i a d o m e  s ą  p o p i s y P a g a n i n i e g o n a  strunie  
(i; lecz co b y ło  pow odem  do t e g o ,  to rozmaicie  o p o ­
wiadają .  Pisma publ iczne  um ieśc iły  n iedawno s p ro s to ­
wanie w tej m ie rze ,  k tó re ,  jak m ó w ią ,  p ochodz ić  ma 
o d  samego Paganiniego. Pod o b n ież  i b roszura  p o d  t y ­
t u ł e m : fiięula Paganini, sa vie, sa personne, <jueltiues 
mots sur son secret par  G. E . A nders, zawieTa także w y ­
ja ś n ie n ie ,  k tóre  od  Paganiniego ma p o ch o d z ić .  Co po-  
dobniejsza  do p ra w d y ,  n iech czytelnik sam osądzi.  
W  pom icn ionein  piśmie s t o i : »W  Lukka dy rygow ałem  
sam orkies trą ,  ilekroć panująca  familija na o perze  b y ła  
obecną. T am  poznałem  d a m ę ,  k tóra  zdawała się  b y ć  
dla muie  ba rdzo  p rzy ch y ln ą .  Z tego p o w o d u  powzią- 
ł em  zam ysł  w ys tąp ien ia  w koncercie z u tw o re m :  Ga­
lanterie musicale. Pub l iczność  b y ła  ba rdzo  ciekawa, ale 
jakzs  się  nie z d z iw i ła ,  gdym w y s tą p i ł  w  koncercie 
z wioliuą o dw óch  s trunach  , na k tó ry ch  uczucia  dwóch  
kochanków  wyrazić  u s i łow ałem . M ięd zy  inne 'm i, k tó ­
rzy  oklaskami mię o k ry w a l i ,  zb l iży ła  się  do mnie także 
księżniczka E l ż b i e t a , i r z e k ł a : »W p an  dokazałeś na 
dwóch  strunach  nadzw yczajnych  rzeczy, p raw ie  nie do 
uw ie rzen ia ,  w  istocie s ą d z ę ,  iż dla talentu  wpana  na- 
w e tb y  jed n a  s truna  dosta teczną by ła .«  Zdanie to b y ło  
dla mnie w y ro k ie m ; jakoż p o  u p ły w ie  kilku ty g o d n i ,  
w y s tąp i łem  ju z  .dnia 25. s ie rpn ia  p rzed  p o cz tem  dw oru  
z sonatą  , p o d  nazw ą :  Sapoleon, którą  ty lko  na s t runę  
G. n a p is a łem .«

P r z e s t r o g a .  C r e  m o n  wspomina  o j ed n y m  
biskupie  w  W r o c ł a w iu , którego w yz iew  róż  udusi ł .  
— T r i l l e r  donosi,  ze pew na  m ło d a  dzićwczyna z w ie l -  
kiego zapachu  fijo łków u m ar ła ,  i ze hrabina Salin p rzez  
takiz sam p rzypadek  życie  pos t rada ła .  —  Pew na  m łoda  
dama w L o n d y n ie  r .  1754, śpiąca ze s łużącą  w  p oko ju  
n ap e łn io n y m  kw ia tam i,  obudz iła  się z wielką n iespo-  
kojuością  i ledwie ze jeszcze miała s i łę  do zawołan ia  
na s łuzącę  , k tó ra  na  szczęście  mniej b y ła  os łab ioną .  
J)zie'wczyna w sta ła  i o tw o rz y ła  okno , ale ob iedw ie  nie 
m ogły  p rz y jś ć  do s i e b i e , aż pokąd kw ia tów  nic p o ­

w y rz u ca ły .  — Pew na  m ło d a  dama w  T ofuzic  r .  1780, 
k tó ra  miała zwyczaj zdobić  swą syp ia ln ię  k w ia ta m i , 
omal ze nie p a d ła  ofiarą swego u podoban ia .  W  k o m n a­
cie jć j  b y ło  m nóstw o b zu  tu reck ieg o ,  k tó ry  tak dalece 
za t ru ł  w pokoju  p o w ie t r z e ,  iz o d u rz o n a  zapachem  d a ­
m a ledwie mogła  na p oko jów kę  zadzw onić  , k tóra  p rz y r  
b ieg łszy  kwiaty  p o w y rz u ca ła .  — F o r s t e r  nadmienia
0 pew nym  człowieku , k tó ry  w y jech aw szy  na wieś,  za ­
t rzy m a ł  się  na d ro d z e ,  i kazał s łużącem u narw ać  z p ł o ­
tó w  m nóstwo wonnego szczodrzeńca.  Za p rzy jazd em  
do d o m u ,  wstawiono szczodrzeniec  p o d łu g  jego r o z ­
kazu w w odę  i umieszczono w  syp ia ln i .  W  n ocy  o b u ­
dził  się  ten cz ło w iek ,  w  usiach i w  nosie  czu ł  smak i 
zapach  szczodrzeńca.  D ław i ł  się i w yrzek ł  kilkakrotnie: 
» Caprifoliunr!« Z ona  jego  o tw o rz y ła  drzwi i okna i w y ­
rzuc i ła  szczodrzeniec  na ulicę .  Świe'ze pow ie trze  p r z y ­
nios ło  mu u lgę ;  jednakże  osłabienie  na całe'm ciele i 
odjęcie m ow y t rw a ło  przez dwa d n i , zanim całkiem 
do siebie p rzyszed ł .  —  D w óch  m ło d y c h  ludzi spa ło  
w  nizkim , n iebardzo obsze'rnym p o k o ju ,  w k tó rym  sta ło  
drzewo pom arańczow e .  W p o ś ró d  n ocy  ro z w in ę ły  się  
zup e łn ie  dwa kwiaty tegoż drzewa.  O badw aj  śp iący  
obudzil i  się z wielką n i e s p o k o jn o ś c ię , lecz nie cbcac 
jed e n  drugiemu suu p r z e r y w a ć ,  zachow yw ali  się ile 
m ożności sp o k o jn ie ,  az nareszcie odurzen ie  tak się 
wzm ogło ,  ze jed e n  drugiego obudzić  m u s ia ł ; w tedy  za ­
częli obadwaj o j iom oc  w ołać .  Za o tw orzen iem  drzwi,  
w  k tó ry ch  p ob l iżu  s ta ło  ł ó ż k o ,  d oznał  jed eu  z nich 
ulg i,  chw iejnym  krokiem wyskakuje z ł ó ż k a ,  roztwic'ra 
wszystkie drzwi na oścież i p oczuw szy  zapach  p o m a ­
rańczy ,  w pada  na właśc iw ą p rzy czy n ę  zaw ro tu  g łowy; 
W  okamgnieniu w ynoszą  drzewo z p o k o j n ,  wpuszcza ją  
świeże p o w ie tr z e ,  a t a k  w krótkim czasie znika n iespo-  
ko jność  i z aw ró t  g łowy.  Z  tych  dośw iadczeń okazuje 
s i ę ,  ze w  zam kniętych p o ko jach  i w  syp ia ln iach  , kwia­
tó w  t rzy m ać  nie należy .

S z c z e g ó l n i e j s z y  p r z y p a d e k .  W  w łośc i  
Scl ióueberg  niedaleko B e r l in a ,  dano przed  kilką t y g o ­
dniami zdrow em u i m ocnem u c h ło p c u ,  m ającem u roi.
1 c z tć ry  m iesięcy  do bawienia się ta la r  pruski.  G d y  
się  matka na  chwilę  o d d a l i ła ,  dziecię w z ię ło  do ust 
ten talar.  Matka postrzeg łszy  t o ,  p r z y b ie g a ,  i usi łu je  
w y d o b y ć  mu z ust  p ićn ią d z ,  lecz ch ło p iec  w p u śc i ł  go 
ju z  za d a leko ,  i d ław iąc  s i ę ,  p o łk n ą ł .  P o czćm  się mu 
krew  z ust  p u śc i ła ,  ch ło p iec  jeduakze  nie zmienił  się 
na  twarzy  i b y ł  całkiem w esó ł .  P rz y w o ła n o  n iezw ło ­
cznie lc'karza i od  tego czasu p i lnują  go jak na jtroskli­
wiej tak rodzice  jako  tez kilku lekarzy .  Dziecię  iest  
do tychczas  całkiem zdrowe i nie widać na n ićm na j­
mniejszego zuaku ,  k tó ry b y  w  skutek po łkn ię tego  talara 
jego  życiu  a lbo  zdrowiu  zagrażał.  Chociaż zdaje się 
iiyć niepodobnemu do p ra w d y ,  aby dziecię w  tym  wieku 
ta la r  po łk n ę ło ,  jednakże  za w ypadek  ten , jako szczerą 
p raw dę  z największą pew nośc ią  zaręczyć  m ożem y.

M u z y k a  c o r a z  p o w s z e c h n i e j s z ą .  Pew n a  
dama og łosi ła  w dzienniku b e r l iń sk im , że p o t rzeb u je  
kucharki.  N iezwłocznie  zgłos iło  się do tego obowiązku 
wiele  dziewczyu. Jedna  z n ich p o d o b a ła  się damie i 
p rz y ję tą  została.  Na drugi dzień spos trzeg ła  pani jaką* 
isiespokojność w p o s tęp o w an iu  służącćj  , a gdy zaczęła  
na nią n a lć g a ć , aby  je j  p rz y c z y n ę  tej niespokojności 
o b jaw iła ,  s łużąca  rzek ła :  >;Ach , zapom niałam  pan i  o -  
św iad czy ć ,  że j a  każdego poniedz ia łku  b io rę  lekcyję 
na g i ta rze ,  i o to  w łaśn ie  c h w i la ,  w  której na mnie 
nauczycie l czeka.«
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